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PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
AMERYKA.

Między postanowieniami Izby z ubiegłe
go tygodnia należy zanotować najpierw 
przyjęcie ogólnego billu budżetowego z 
wnioskami realizującymi znaczne ekono- 
mje, z których najwięcej godną uwagi jest 
oszczędność zaprowadzona w samym tylko 
budżecie prawodawczym. Wynosi ona 
1,107,000 doi., a jest tern więcej zaszczytną 
dla kongresu, że członkowie jego przyjmu
jąc to postanowienie sami z siebie dali 
przykład bezinteresowności. Zmniejszono 
liczbę urzędników administracyjnych o 
508 osób, co znaczy więcej, jak pół miljona 
rocznego zysku dla skarbu.

Prowadzono także rozprawy w Izbie de
putowanych nad projektem tyczącym się 
tytułu obywatela amerykańskiego i praw 
temu tytułowi przysługujących*. P. Hale 
krytykował ten projekt z wielką energją. 
Odrzuca on paragraf, na mocy którego cu
dzoziemka wychodząca za mąż za Amery
kanina może w pewnych razach nie być u- 
ważaną za amerykankę.

Z oburzeniem powstaje również p. Hale, 
na artykuł odbierający 'w niektórych ra
zach prawo obywatelstwa dzieciom urodzo
nym z Amerykanów za granicą i na para
graf, na mocy którego traci prawo obywa
telstwa amerykanin, przyjmujący służbę 
rządową w obcym państwie.

Nie mogąc wdawać się w szczegółowe 
ocenienie licznych paragrafów nowo pro
ponowanego prawa, zwrócimy tylko uwa
gę naszą, że całość tego projektu nie zbyt 
odpowiada duchowi praw Ameryki. Za
pobieganie bowiem powrotowi i osiedlaniu 
się w Europie jest więcej czczą formą jak 
praktycznym środkiem do zwiększania lu
dności w Stanach Zjednoczonych.

Jedna z sessji ubiegającego tygodnia 
przedstawiała niezwykły widok, godny u- 
wagi, bo pierwszy w dziejach parlamen

tarnych. Posiedzenie było prezydowanem 
przez p. Rainey, reprezentanta z Południo
wej Karoliny, należącego do rasy tak nie
dawno z niewolnictwa wyswobodzonej. 
Dziwny zbieg okoliczności dodał jeszcze 
wybitności charakterowi tej sesji. P. Par
ker, sędzia z Missouri, urodzony niewolni
kiem, występował z żądaniem podniesienia 
do obywatelskiej godności rasy Indjan, 
wykluczonej dotychczas z pod praw ogól
nych.

P. Rainey urodził się niewolnikiem roku 
1832 w Georgetown. Zmuszony do pracy 
przy fortyfikacjach Charleston’u w czasie 
wojnY> uciekł na Antyle, zkądpo zawarciu 
pokoju wrócił do rodzinnego miasta. Od
tąd był kilkakroć wybieranym na członka 
Kongresu, w łonie którego zjednał sobie 
powszechny szacunek.

Między projektami finansowymi przed
stawionymi Izbie, zawzmiankować można 
projekt p. Butler, mający na celu zaprowa
dzić wolność banków. Cały system ope
racji finansowej p Butler jest poniekąd u- 
trzymaniem „ status quo “ co do obiegu 
fikcyjnej papierowej monety. Projekt ten 
odesłano do komitetu banków i monety 
papierowej.

Projekt pana Dawes proponuje formacją 
wolnych banków, podległych jednak pra- 

, worn, którym ulegają banki narodowe. Co 
do operacji finansowych, projekt ten obja
wia intencję zwrócenia się do wypłat brzę
czącą monetą.

Przedstawiono Izbie projekt zniesienia 
prawa z 1872 r. Prawo to w treści swej 
było nader niemoralnem; upoważniało ono 
sekretarza skarbu do używania szpiegów, 
celem wykrycia zalegających z podatkami 
i popełniających defraudacje. Według 
togo prawa szpieg pobiera połowę summy, 
na jaką przestępca skazanym zostaje.

Monotonność polityki tygodniowej prze
rywaną była w ciągu ubiegłych dni wie
ściami z nad Arkansasu. Cała prasa tu
tejsza wre oburzeniem przeciw tej wojnie 
domowej i jej sprawcom. Herald ocenia-

jąc położenie stanów południowych takie 
czyni uwagi:

.... jest to nowy oddział skandalów w 
historji odbudowania połudhia od ostatniej 
wojny. Skończyliśmy wojnę, ale nie za
warliśmy pokoju. Pozostałe chaos, a chaos 
i odbudowanie sa to dwie rzeczy różne. 
Po despotyzmie wojskowym nastąpiła wy
uzdana swoboda. Naturalni przywódcy 
południa pozbawieni są praw cywilnych, 
wygnani, i h
tak jak? ng i ,a
Kubie, wzb( n
znikają. Cu ino Lui-
zjana i Karosiny udarovhma od natury 
bogactwami i klimatem oddane są na gra
bież. Nie ma tam ani d J. : Jności, ani 
wzrostu, an dobrobytu, ani bodźca do 
rozwoju B ak im bezpieczi ństwa na we
wnątrz i kredytu na zewnątrz. Jestto za
iste smutny obraź uwłaczający więcej ho
norowi Rzeczypospolitej? jak Polska i Ir- 
landja tym, którzy je ciemiężą. Polska 
ma rząd utrzymujący poky 1 protegujący 
własność; Irlandja rządzoną jest przez lu
dzi, mogących nie uznawać Jej łiistorji, 
deptać Jej tr •w - j .
biących skarb’
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Protegowa- :o clasi ... ..ony .rajem 
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tą dóbr ziemskich i nakładaniem kontry
bucji; a bezpieczeństwo osobiste istnieje 
chyba w podziemiach cytadeli i mroźnych 
stepach Sybiru!

Nie życzymy Południowym Stanom, 
wolnością i gościnnością udarom ujący nas 
Ameryki, aby doznawały takiego, jak w 
Polsce bezpieczeństwa, poszano wani: wła
sności i pokoju 1

Wróćmy lepiej do domowej wojny w Ar-

kansas, bo ona wobec pokoju w Polsce 
jest rzeczywistym pokojem. Od ostatnich 
telegramów, zamieszczonych w poprzed
nim numerze naszej gazety, żadne krwawe 
zajście do dziś nie zaszło. Partje uzbrojo
ne czychają na zdobycz władzy i popełnia
ją zbrojne nadużycia- Depesza z 4go maja 
donosi, że sędziowie Searle i Benett zo
stali aresztowani pod Liltle-Rock przez 
kapitana Williams z partji Baxtera. Sę
dziowie protestowali przeciw nadużyciu, 
ale na znak kapitana, wpadła do -wagonu 
banda zbrojnych z rewolwerami w ręku i 
sędziowie uledz musieli.

Niepodobnem byłoby podawać wszyst
kich telegramów, donoszących o najmniej
szych ruchach obu partji.

Chaos tej wojennej parodji tern trudniej
szy jest do zrozumienia, że tak Baxter jak 
i Brooks mają jednakową niemal liczbę 
partyzantów białych, murzynów, demokra- 

; tów i republikanów. Nie jest to więc ani 
, walka rass, ani walka przekonań polity- 
; < znych.

Tak Baxter jak i Brooks telegrafowali 
| do prezydenta, prosząc o uwolnienie sę- 

ziów zaaresztowanych, zwalając winę 
iden na drugiego. Miejsce uwięzienia sę- 
ziów jest ni8wiadomem. Tribune i Herald 

domagają się od prezydenta niezwłocznej 
iterwencji w sprawie Arkansasu.
Baxter zdaje się mieć za sobą ducho

wieństwo. Biskup Arkansasu i ministro
wie episkopalni odprawiali nabożeństwa 
w jego obozie. Według doniesień Heralda 
z 6go maja) władza wykonawcza nic jesz-

I cze nie postanowiła w sprawie Arkansasu. 
Attorney główny, któremu poi uczono,

i sprawę do rozpatrzenia, oznajmił, że zwło
ka jest spowodowaną opóźnieniem adwo
kata Brooksa w złożeniu dowodów, tyczą
cych jego pretensji.

Kończąc na tem nasze sprawozdanie ty
godniowe nadmienimy tylko, że kwestja 
wojny domowej w Liltle-Rock więcej ma

j rozgłosu w prasie jak wświecie politycz
nym. Tłumaczy się to zapewne panującą
w tym tygodniu posuchą w miejscowej po-

; lityce.

EUROPA.

ZIEMIE POLSKIE.

Z zaboru moskiewskiego.
Zniesienie namiestnictwa Królestwa 

Polskiego po śmierci Berga zaniepokoiło 
mocno opinję publiczną w Warszawie. U- 
ważano w tym postanowieniu wykonywa
nie dalsze planu rusyfikacji Kongresówki. 
Według zdania korespondenta Gazety To
ruńskie] przeceniono doniosłość polityczną 
tego faktu, bo zniesienie namiestnictwa 
jest wynikiem tylko braku decyzji co do 
kwcstji Królestwa Polskiego w wysokich 
sferach petersburskiego rządu. Po śmierci 
Berga ofiarowano namiestnictwo księciu 
Barjatyńskiemu, ale on przyjąć nie chciał 
i dopiero po tej odmowie zanoininowano 
Kotzebuego generał- gubernatorem.

General-gubernator od objęcia swego u- 
rzędu nie zaprowadził żadnych zmian po
litycznych; posłannictwo jego w tym 
względzie jest nieznanera, ale w admini
stracji okazał wysoką energję. Wystąpił 
przeciw nieporządkom, wziął wojsko i po
licję w kluby, postanowił ubrukować mia
sto; jego staraniem ma być przeprowa
dzona kanalizacja Warszawy, oraz budowa 
mostu z Solca na Saską Kępę, a ztaw t«3>(l 
na Pragę.

Mieszkańcy Warszawy nie tracą więc, a 
zyskują na zamianie Berga na Kotzebuego, 
jeśli ten nowych planów rusyfikacji i uci
sku nie chowa w swej gubernatorskiejtecc.

Według korespondencji Dziennika Pol
skiego ważne w ziemiach naddnieprzań
skich przygotowują się rzeczy:

Dotąd, jak wiadomo, senat dzielił się na 
trzj części: w Petersburgu, Moskwie i 
Warszawie, było to niejako uznaniem cha
rakteru stołecznego tych miast, obecnie 
zaś ma być otworzony osobny senat w Ki
jowie dla Wołynia, Podola i Ukrainy, Rusi 
naddnieprzańskiej i gnbernij południowych 
wzdłuż pomorzą Czarnego. Nie jest to 
bez tendenji politycznych, tem ważniej
szych, że niezawodnie dotkną bezpośre-

POJEDYNEK.
Powieść

J. Korzeniowskiego.

I.
[Ciąg dalszy.]

— Cóż ci się stało? Wiktorze, nie ga
dasz — zapytali koledzy.

— Zły jestem — odpowiedział młody 
człowiek, nalał sobie znowu wina i wy
pił.

— Któż to cię śmiał rozgniewać ? — za
pytał jeden.

— To mu nie bardzo winszuję, jeżeli 
to nie kobieta i nie starzec — rzekł 
drugi.

— Właśnie, że kobieta i starzec — od
powiedział Wiktor, pociągając wąsy. — 
Ale na nieszczęście po jednej spodziewam 
się kilkakroć, a po drugim może mi się z 
miljon okroi, i to jedno zmusza mię do tej 
niewoli, w jakiej mnie trzymają i do zno
szenia codziennej perory, która mnie nie
cierpliwi.

— Więc to ciocia i stryjaszek ? mój bie
dny Wiktorku I — rzekł jeden z kom- 
panji.

— Nie możecie sobie wyobrazić, co to 
za klęska ci bezdzietni krewni — zawołał 
p. Wiktor, bijąc z niecierpliwością w 
szklankę, aby mu podawano, co kazał.

— Ach 1 prawda ! — rzekł inny krzy
wiąc się miłosiernie — a zwłaszcza tacy

krewni, po których na głowę twoją spada 
miljon kilkakroć.

— Żartuj sobie zdrów — mówił dalej p. 
Wiktor — miljon kilkakroć jest zapewne 
coś..........

— Aj! i dobre coś — zawołał inny, 
śmiejąc się — a zwłaszcza dla człowieka, 
który umie żyć i ma już przeszło dwakroć 
długów.

—.Wy rzecz tę z jednej tylko strony wi
dzicie, — odpowiedział p. Wiktor, — lecz 
ile to kosztuje nadskakiwania, ile przymó- 
wek, i do jakiego doprowadza spodlenia I 
i względem kogo ? Względem starej de
wotki, któraby chciała, żebym się co dwa 
tygodnie spowiadał, za takiego ma mnie 
grzesznika; względem starego nudziarza, 
któremu się zdaje, że żyje jeszcze w świę
tej pamięci epoce, w której każdą siwą 
głowę tak szanowano, jak my dziś szanu
jemy butelkę mchem obrosłą, i w której 
każdy ojciec miał prawo kazać rozciągnąć 
na kobiercu trzydziestoletniego syna i wle
pić mu kiłkądziesiąt batogów.

— Oh 1 ba ! zawołał któryś—już te cza
sy daleko. Przekonał się świat, że w 
pruchnie nie ma żywotnych soków. Dziś 
epoka młodego pokolenia. Nie starym to 
już zapleśniałym głowom wymyślić dź vi- 
gnię, któraby poruszyła zastygłą ziemię. 
„Młodości ! podai mi skrzydła, a nad mar
twym wzlecę światem 1 “ — dodał, podno
sząc głos z deklamamacją i uderzając peł
ną szklanką o szklankę kolegów, wołał: 
niech żyje młodość ! Pleśń dobra tylko na 
butelkach.

— Słusznie 1 słusznie — rzekł pan Wi

ktor i obracając się do garsona, doda’: — 
przynieś no ta parę zapleśniałych butelek, 
z przeproszeniem mojej ciotki, co mię go
towa wydziedziczyć, i kochanego stryj a- 
szka, który mi pogroził dziś, że napisze do 
ojca o mojcm rozpustnem życiu, o złej kom- 
panji, którą przenoszę nad towarzystwo 
ludzi dobrze wychowanych, i o tych Syre
nach, dla których tracę zdrowię i ma
jątek.

Koledzy zaśmieli się i ruszając ramiona
mi, powtarzali: rozpustne życie ! złe kom- 
panje 1 Syreny !

— Zapewne, że Syreny,— dodał jeden
• - bo umieją nas przywabić, rozumieją ka
żde słowo i każdy giest pojmują; nie tak 
jak te lalki, nad któremi mamy czuwają, 
jak gdyby były szklanne, które tylko u- 
mieją odpowiedzieć: Oui, monsieur, non 
monsieur I przy których trzeba stać we 
fraku i w białych rękawiczkach, i końcem 
tylko palców dotykać ich rączek. Upa
dam do nóg 1 ja wolę bez fraka leżeć na 
szeslongu z sygarem w gębie, i mojej Sy
renie, która siedzi przy mnie z kieliszkiem 
szampana w ręku, pleść, co mi ślina do ust 
przyniesie.

— Więc cocia — zapytał drugi — woła 
także na skandal, każę ci suszyć, pokuto
wać i grozi wydziedziczeniem ?

— Żeby to tylko skończyło się na gro
źbie. Ale może być coś gorszego. Wyo
braźcie sobie, nie byłem u niej juź z ty- 
dzeń; dziś odebrałem bilecik, którym we
zwała mię, żebym się koniecznie z nią wi
dział. Poszedłem tedy i żałuję. Złajała 
mię od razu, jak żaka. Tłumaczyłem jej, że

nie pojmuje ani dzisiejszego wieku, ani je
go dążenia. — Głupiś Waćpan — rzekła— 
ze swoim wiekiem i z jego dążeniem. Wiek 
Waćpana, jest to wiek zepsucia i dąży do 
zgnilizny. Waćpan naucz się katechizmu, 
mów codzień pacierz, nie zaciągaj długów 
na utrzymanie i strojenie łajdaczek, rób co 
użytecznego, gospodaruj, albo służ krajo
wi, szanuj starszych i słuchaj co ci mówią, 
to to będzie dążenie, które ucieszy i Wać
pana krewnych i Panu Bogn się podoba.

— I cóż ty, zaśmiałeś się w oczy staru
szce ? — zapytał jeden.

— Uśmiechnąłem się i miałem już dobrą 
odpowiedź na języku; ale ona zerwała się 
z krzesła i krzyknęła: — Co to ? Waćpan 
uśmiechasz się na to co mówię ! Idź-że 
Waćpan sobie precz odemnie i pożegnaj 
się z tem, com dla Waćpana przeznaczyła. 
Moja praca nie pójdzie na wzbogacenie ży
dów, którym się zadłużasz, na karty i pija
tyki dla Waćpana kolegów, którzy cię 
wiodą do zguby, i na aksamity dla tych 
hultajek, którym się nie chce szyć i cero
wać szkarpetek, i które wraz z sobą ciągną 
Waćpana do piekła.

— Czy wiesz, — zawołał któryś śmiejąc 
się — że w tem wszystkiem najlepsze jest 
piekło, do ktorego cię Florcia ciągnie. Mu
szę jej to powiedzieć.

— Zapewne, byłoby to zabawne— rzekł 
marszcząc się pan Wiktor — ale stara do
dała: — Waćpan myślałeś, żem tylko trzy 
kroć kilkadziesiąt tysięcy dla Waćpana 
przeznaczyła i dla tego nie dbałeś o mnie i 
głuchym byłeś na moje przestrogi. Otóż 
jesteś Waćpan w błędzie. Przeznaczyłam

dla Waćpana wszystko, co mam; a mam 
przeszło sześćkroć. I teraz testament ten 
niszczę, kiedy Waćpan uśmiechasz się i żar
tujesz sobie i z mego wieku i z mego przy
wiązania; — i wyobraźcie sobie, otworzy
ła biórko, wyjęła testament..........

— I rozdarła ? — zapytał jeden
— I rozdarła; —odpowiedział p. Wi

ktor, nalawszy sobie szklankę starego wi
na i wychyliwszy ją duszkiem.

— Fc! do djabła ! Sześćkroć, to warte 
grzechu, — rzekł inny.

— Zapewne, że wartę, — odpowiedział 
pan Wiktor. To też dopuściłem się go: u- 
pokorzyłem się przed starą, sześćdziesiąt 
siedm lat mającą kobietą, której prawa na
sze niewiedzieć na co zostawiają jeszcze 
rozporządzanie majątkiem, co wcale bvć 
nie powinno.

— I co wymaga reformy, — mówił dru
gi, któremu wąsik tylko co się wysypał.— 
Ogromne summy pleśnieją w rękach star
ców, leżą bez użytku w skrzyniach tych, 
którzy doszedłszy do pewnego wieku n. p. 
do lat pięćdziesięciu, powinhiby sobie mieć 
wyznaczone alimenta, kominek, ciepły 
szlafrok i pantofle, a ustąpić tej dźwigni, 
jaką jest pieniądz, młodym z głową, w któ
rej są ideje, jakie czas wyrobił, i z siłami, 
które właśnie zdolne są do działania i u- 
życia.

— Takby być powinno, — odpowiedział 
pan Wiktor, — a tymczasem tak nie jest, 
co też oburza igniewa. A tembardziej, 
kiedy głowa pełna takich idei, o jakich 
mówisz, zgina się napróźno i bez skutku.



dnio interesów naszych. Można byó pe
wnym, że gdy projekt przyjdzie do sku
tku, senat warszawski zwinięty zostanie. 
Wcielą go do senatu petersburskiego, a w 
rzędzie stolic państwa miejsce Warszawy 
zajmie Kijów. Nie będzie, jak dotąd było: 
Moskwa, Petersburg, Warszaw a,— lecz 
Moskwa, Petersburg i Kijów. Kijów 
podwyższony kosztem Warszawy; War
szawy jako stolicy już nie będzie. War
szawa będzie zwykłem miastem gubernial- 
nem, miastem uwiesielitielnem, miejscem we
sołych orgii dla oficerów, jak Niżnij No- 
wgorod dla kupców moskiewskich pod
czas jarmarku.

Na Litwie, Wołyniu, Podolu i Ukrainie 
roboty strategiczne prowadzą się energi
cznie. Roboty forteczne Dubna i Łucka 
wstrzymane dla braku pieniędzy. Koleje 
w celach wojennych budują, magazyny 
wojskowe utrzymują w pogotowiu, nowe 
prawo wojskowe gorliwie przeprowadzają.

Komitety pan slawistyczne działają, wy
słańcy ich agitują między Rusinami w Ga
licji i Słowiańskimi narodami Austrji i 
Turcji na rzecz białego Cara.

Intrygi pan slawistyczne bezpieczniej te
raz się prowadzą, bo Austrja łatwowierno
ścią względem upewnień Gorczakowa ule- 
galizowała niejako działalność moskiewską 
w sprawie Słowiańskiej.

Z zaboru Austryackiego. 
Wspomnieliśmy w poprzednich nume

rach o stanowisku posłów Galicyjskich w 
obec rozpraw nad ustawą wyznaniową w 
Izbie niższej, dziś widzimy, że w obronie 
zasady: „ wolny kościół w wolnem pań
stwie“ wystąpili Polacy i w Izbie wyższej; 
a ks. Konstanty Czartoryski stanął na tern 
samem stanowisku, co ks. Jerzy Czartory
ski w Izbie posłów. Mowy Jego w całości 
podać nie możemy. Rozwinął On szcze
gółowo zasadę wolności kościoła, a ocenia
jąc obecne stanowisko Austrji powiedział:

Jestem zdania, a podobno tego zdania 
są i wszyscy, stojący poza zabiegami 
stronnictw, tj. przeważna większość ka
tolickiej ludności w Austrji, iż w chwili, 
gdy przesilonie na ekonomicznem polu 
coraz większo przybiera rozmiary, gdy 
dobro państwa coraz więcej jest zagro
żone, iż w takiej chwili rząd i parlament 
miał daleko ważniejsze, pilniejsze i po
żyteczniejsze sprawy do załatwienia, niż 
sprawy katolickiego kościoła.
Kończy zaś mowę temi słowy:

W skutek tych zapatrywań moich, 
dam głos za przejściem do porządku, 
gdyż zasadę, na której się ta ustawa o- 
piera, uważam za błędna i zgubną. Mam 
przekonanie, że w przyszłości urzeczy
wistni się system wolnego kościoła w 
wolnem państwie, i stanie się nie tylko 
u nas lecz wszędzie, i stanie się, spodzie
wam się, nie zadługo 1 Przyjdzie czas, 
kiedy obydwa przeciwnicy, kościół i 
państwo, znużeni długiemi sprzeczkami, 
przesyceni bezskuteczną walką, przyjdą 
do poznania, że obydwa tylko na grun
cie prawdziwej wolności i w zupełnej 
niezawisłości obok siebie w spokoju i j

zgodzie żyjąc, misje swe spełniać będą 
mogli. (Oklaski).

W sprawie fortyfikacji galicyjskich do
noszą dzienniki, że obwarowań, o których 
wspominaliśmy, nie zaniechano, a tylko 
odroczono. Wykonywanie robót ma się 
przedewszystkiem rozpocząć od budowy 
koszar pod Przemyślem.

Co do lwowskiej szkoły technicznej, ko
misja budżetowa austrjackiej Izby panów 
postanowiła summę 250,000 złr. na ten cel 
zawotowaną przez Izbę posłów, wykreślić 
zupełnie z budżetu.

Z zaboru Pruskiego.
Prześladowania kościoła nie ustają w tej 

dzielnicy Polski. W sądzie Starogrodzkim 
zapadł wyrok, skazujący Biskupa chełmiń
skiego na 600jtal., lub 4 miesiące więzienia 
za ustanowienie ks. Kanieckiego i Zbo
rowskiego wikarjuszami. Sąd brunsberski 
po pierwszym wyroku znów wytoczył pro
ces ks. Biskupowi warmińskiemu.

— Co do sprawy Arcybiskupa Ledócho- 
wskiego podajemy następujący telegram 
Gazety Toruńskiej:

Berlin, 15 kwietnia, godz. 2, min. 27. 
Sprawa przeciw Ks. Arcybiskupowi gnie- 
źnieńsko-poznańskiemu hr. Ledóchowskie- 
mu dziś na mocy pruskich ustaw majowych 
rozstrzygnięta przez trybunał do spraw 
koście.lnych, który zawyrokował zło
żenie z urzędu K s. Arcybisku- 
p a. Prezydował na posiedzeniu trybuna
łu Heinecius. Posiedzenie trwało od go
dziny 9 do 12y

Zapewne w dalszym ciągu Arcybiskup 
zostanie skazanym na wygnanie i wywie
zionym za granicę Niemiec.

Metropolja zostanie osieroconą, a może 
wyznaczą niemca, aby duchowieństwo na
sze na niemieckich katolików przeistoczył. 
Nie możemy powątpiewać, że duchowień
stwo nasze, ożywione uczuciem wiary i pa- 
trjotyzmu stawi silne czoło nowym zama
chom uciemiężycieli narodu naszego. Ma
my nadzieję, że wszystkie narodowe stron
nictwa poprą usiłowania duchowieństwa 
naszego; bo każdy cios zadany wolności 
naszego kościoła, jest ciosem dla narodo
wości naszej. Złamane trudności z kościo
łem otworzą pole do rozpoczętej już walki 
o zagładę polskiego języka i przytłumienie 
wszystkiego, co tchnie polskością. Walka 
to stanowcza, a duchowieństwo winno wy
trwać w niej do końca na szczytnym stano
wisku przedmurza narodowych świętości.

W Francji władza siedmioletnia 
marszałka Mac-Mahon atakowaną jest co 
raz silniej przez monarchistów. Dziwna 
rzecz, że role tak odwrócone; autorowie 
siedmiolecia atakują swój utwór, a repu
blikanie bronią solucji, którą im narzuco
no. Spostrzegli się zapewne monarchiści, 
że zamknęli sobie drogę do tronu na lat 
7, a republikanie zauważyli, żc wstrętna 
dla nich solucja ma to w sobie dobrego, że 
przez lat 7 utrzymać może istnienie i na
zwę rzeczypospolitej.

Union powiada, że Zgromadzenie Naro
dowe błędnie mniemało się być w obowią
zku zaimprowizować władzę siedmioletnią. 
Mimo to, rezerwy prawa pozwalają Zgro
madzeniu inne powziąć postanowienie, jak 
to miało już miejsce w obaleniu władzy 
p. Thiersa.

Na podobne ataki rząd zaczyna energi
czniej występować, a okólnik p. Depeyre 
rozkazuje prokuratorom karać na przy
szłość polemiki dziennikarskie atakują
ce siedmiolecie.

Oświadczenie marszałka Mac-Mahona, 
że chce rządzić z umiarkowanymi 
wszystkichpartji dowodzi, że poli
tyka J ego chyli się ku stronnictwu lewego 
środka. Obszerne pole walki otworzy się 
dla partji w czasie mających nastąpić roz
praw nad prawami konstytucyjnemu Kwe- 
stja wiceprezydentury będzie ważnym pun
ktem rozpraw, bo przyjęcie wice-prezyden- 
ta Republiki będzie miało doniosłość po
nownego uznania tej formy rządu.

W Niemczech do zanotowania nowy 
tryumf ks. Bismarka. — Rząd wymagał, 
aby Reichstag zawotował kontyngens 
401,000 żołnierza na zawsze bez corocznych 
ponownych głosowań w tym przedmiocie.

Komisja parlamentarna chciała zniżyć 
tę cyfrę na 360,000 zachowując dla Reichs
tagu prawo wotowania corocznego w tej 
kwestji. Ks. Bismark zastraszył podaniem 
się do dymissji, a Reichstag zawotował, co 
rząd ćhciał; ograniczając tylko na lat 7 
prawomocność wotu.

Tak więc w Niemczech mamy także 
siedmiolecie.

W czasie rozpraw nad projektem prawa 
wojskowego p. Moltke miał mowę w za
stępstwie ks. Bismarka. Zemsty Francu
zów używał generał za główny argument 
do przekonania Izby, że Niemcy rękę na 
szpadzie trzymać powinny.

Z Hiszpanji. Według depeszy z Bayon- 
ny z 3go maja, karliści przeczą wejściu 
wojsk republikańskich do Bilbao. Oficjalne 
wiadomości potwierdzają zwycięztwo re
publikanów. Depesza z 4go maja mówi, 
że marszałek Serrano wszedł zeszłej sobo
ty do Bilbao na czele zwycięzkiego woj
ska. Radość z tego powodu w mieszkań
cach i wieczorem rzęsiste iluminacje. Od- 
działki Karlistów składają broń, a główna 
siła nieładzie wykonała odwrót w kie
runku prowincji Guipúzcoa.

Za przykładem Paryża idzie Rzym. 
Odwieczne miasto ma zostać obwarowa- 
nem na wielką skalę. Minister wojny wy- 

, pracował projekt, który przyjętym już zo
stał przez izbę niższą, a zapewnione ma 
przyjęcie w izbie wyższej i sankcję króle
wską. Potem niezwłocznie przystąpi się 
do wykonania robót.

Dorzuciwszy do tego zbrojenie się Hol- 
landji, widzimy, że według wyrażenia ge
nerała Moltke, Europa cała trzyma 

-rękę na szpadzie

RORRESPONDENCJE GAZ. N. Y.

Little-Rock, (Arkansas) 1 maja.

Nie spodziewacie się zapewne polskiego 
głosu z Arkansas; — ale to najczęściej tak 
bywa na świecie, że to nas spotyka, czego 
się najmniej spodziewamy. I nas to spo
tkało, kiedy śmy odebrali-tutaj jeden numer 
Waszego pisma. Nie mamy pretensji za
jąć waszych czytelników ciekawemi wia
domościami, bo świat polski w naszym 
mieście ogranicza się do kilku osób tylko. 
Chcemy jednak dać Wam dowód, że na 
głos polski nie potrafimy być głu
chymi i pospieszamy z braterskiem pozdro
wieniem dla całej braci naszej, rozsianej 
po całej obszernej amerykańskiej ziemi.

Stolica Arkansasu jest pięknem mia
steczkiem, z letnich pałacyków złożonem. 
Klimat tu cudny i zdrowy, położenie cza
rujące, bo u stóp miasta na skale położo
nego płynie spokojna rzeka Arkansas, a w 
niej przeglądają się piękne wille nadbrze
żne i wzgórza umajone krzewami. Mimo 
tych wdzięków natury nie wielu z braci 
naszej pospieszyło tu się osiedlić, bo to da
leko od portów i od handlowego ruchu, 
a przytem niedawny brak komunikacji za
pewne liczniejszemu osiedleniu był na 
przeszkodzie. Rzeka bowiem niezawsze 
jest spławna zanim się nie złączy z piękną 
Mississipi, a kolej Cairo-Fulton nie odda- 
wna istnieje, więc też handel tu niezbyt 
wielki prawie miejscowy tylko; bo choć i 
Memphis niezbyt daleko, ale by koleją doń 
dojechać, to trzeba naprzód polecić swą 
duszę P. Bogu. Tak więc napływ emi
grantów nie mógł tu być wielki i dla tego 
niedawno temu Arkansas nie był jeszcze 
stanem, a tylko terytorjum.

Ludność miasta naszego przeważnie jest 
amerykańska. Niemców też nie brak, bo 
i gdzież ich nie ma, są to po większej czę
ści wzbogaceni koloniści z Zachodu, lub 
też szczęśliwsi ze spekulantów kalifornij
skich, co przyszli w umiarkowanym klima
cie Arkansasu odpocząć po trudach lub 
zająć się nie nużącym miejscowym handel- 
kiem. Włochów nie brak także, bo ciepło 
i lekki zarobek na pomarańczach i owo
cach ich tutaj przyciąga. —? Co do Pola
ków, o których przez skromność na koń
cu wspominam, jest nas kilku, mających 
długą pracą byt zapewniony. Niepodo- 
bnem byłoby detalicznie wymieniać, choć
by bezimiennie pozycji, jakie zajmujemy, 
bo między pięcioma trudno nieodgadnąć, 
do kogo się pije, a nie każdy życzy sobie, 
aby o nim pisano szczegółowo. Mamy 
między sobą staruszka emigranta z 31go 
roku, mamy i kupców, co mają porządne 
sklepy, a niedawno było tu dwóch młodych 
rodaków w przejeździe do Nowego Or
leanu.

Osiedlić się tutaj może tylko człowiek 
przyzwyczajony do ciszy wioskowej i do 
obyczajów amerykańskich, ale wtedygdy 
już ma trochę grosza, by sobie wybudować 
domek i urządzić się po swojemu, bo życie 
kawalerskie droższe tu jak w wielkich

miastach. Na zarobek z ręcznej pracy nie 
wiele można rachować, bo murzynów nie 
miara, a fabryk prawie żadnych, wyjąwszy 
wyrobów stolarskich przeważnie takich, 
jak: oddrzwia i ramy do okien

Życie tu ciche, stosunki towarzyskie nie 
rozwinięte,każdy dla siebie, choć się wszy
scy znają. Kto pragnie zaciszy i skołata
ny zawodami, to mu tu może być dobrze, 
jeśli do Ojczyzny wrócić nie może, lub nie 
zamierza.

Niedaleko od nas, jak wiecie, jest miasto, 
którego nazwa przypomina nam Polskę i 
gotowość poświęcania się Jej synów dla 
idei niepodległości. Co do mnie wybie
ram się zawsze miasto noszące imię P u- 
ławskiego odwiedzić , a jeśli to uczy
nię, to Wam obiecuję zdać sprawę z mej 
wycieczki i nie omieszkam wyszukać tam 
współrodaków; a jeśli są, co jest niewąt- 
pliwem, to postaram się rozruszać ich i 
namówię, aby do Waszego pisma dali znać 
o sobie.

Ot i wszystko co się ztąd dowiedzieć 
możecie, bo o polityce tutejszej pisać Wam 
nie chcę, gdyż znacie ją lepiej odemnie z 
telegramów. Baxter chce bić Brooks’a, 
a Brooks Baxtera, aby ratusz i władzę 
pozyskać. Jest to wojna cywilna, którą 
wartoby na marjonetkach przedstawiać; a 
jednak próżność władzy tak w ludziach 
jest wielka, że rozlew krwi był już wyni
kiem tej parodji wojennej; a jeszcze nie je
dnej zbrodni spodziewać się należy przed 
rozwiązaniem tego komicznego dramatu.

Wolność wynaradawia.
Co za straszna antyteza w zestawieniu 

tych dwóch wyrazów. Wolność bodźcem 
i wspólniczką zbrodni ! —

Zrazu temat ten zdaje się być oburzają
cym paradoksem; a jednak spojrzawszy 
badawczym okiem na okół siebie, dostrze
żemy łatwo, że paradoks ten mieści w so
bie prawdę.

Czy niewola, czy nędza wypiera nas z 
chaty rodzinnej, żegnamy tę chatę łzą w 
oku lub niemą boleścią. „Dowidzenia“ 
jest ostatni wyraz na ojczystej ziemi wy
rzeczony ; a kiedy oddalamy się od wy
brzeża Europy, do ostatniej chwili oko 
wpatruje się w niknących skał zarysy, a 
westchnienie powtarza: „Dowidzenia.“ 
Powoli wybrzeża nikną — Ocean i niebio
sa calem stają się otoczeniem.

Przed nami straszne widmo niepewności 
szepcze szyderczo: będziesz szczęśliwym ! 
Za nami złowroga przeszłość mówi: byłeś 
niewolnikiem ! Na okół wzburzone fale 
Oceanu powtarzają: jesteś niczem 1 A trzy 
pojęcia: szczęście, niewola, ni
cość, zlewają się w jednę harmonję ha- 
osu, której ostatnim dźwiękiem jest osta
tnie nieraz — „Do widzenia. “

Po przybyciu do Ameryki dzień każdy 
jest dniem tęsknoty, a usiłowanie każde 
ma na celu przyspieszenie powrotu. Ztąd 
to zapewne wypływa poczęści źródło tej

tak, że popamięta. Niech idzie do mojego 
stryja i do mojej ciotki i niech razem żalą ' 
się i płaczą nad młodem pokoleniem, które ■ 
nie bije czołem przesądom, które ceni ja-; 
błoń, okrytą liśćmi i wydającą owoce, ale 
nie szuka cienia i posiłku pod drzewem 
zeschłem, Z którego ani pożytku ani o- 
zdoby.

— Brawo 1 Wiktorku ! nawet poetycznie 
zakończyłeś — zawołali koledzy, dopijając 
reszty wina. — Jednakże bądź ostrożny, 
żebyś jakiego głupstwa nie zrobił, boś zły 
i pijany.

— Co mi tam ! — zawołał pan Wiktor, 
rzuciwszy kilka półimperjałów na stół gar- 
sonowi, któremu kazał przygotować rachu
nek i podać mu go jutro. Potem nałożył 

' kapelusz na głowę, narzucił na siebie 
płaszcz i nie spojrzawszy nawet na siedzą
cych w kącie dwóch młodych ludzi, wraz 
z całą kompanią swoją wyszedł.

— Cóż ty na to? — rzekł wówczas Jan 
powstawszy; ale widząc, że kolega jego 
siedzi z głową opartą na ręku, i tak po
grążony w myślach, że się zdawał zapyta
nia jego Diesłyszeć, położył rękę na jego 
ramieniu i dodał: czyś zasnął Julianie?

Julian podniósł głowę, potarł ręką sze
rokie swe czoło i głęboko westchnąwszy 
rzekł:

— Alboż to, com słyszał, mogło mię u- 
śpić. Wierz mi, coś ciężkiego nad nami 
wisi i ojcowie, którzy tak synów swych 
wychowują, odpowiedzą przed Bogiem, że 
tak źle powinności swojej dopełnili. Dziś 
w dwójnasób czczę mojego ojca i błogosła- 

, wię każde jego zmarszczenie, każde su

— Jak to ? — zawołał inny, wcale zgor-; 
geony — więc stara nie udobruchała się. 
Proszę!

— Upokorzyłem się, powiadam; zaczą
łem przepraszać, przyrzekałem poprawę, i 
cóż myśli cie? nie tylko się nie zreflekto
wała, ale drąc do reszty papier, który rai 
zapewniał jej spadek, dodała: — Idź Wać- 
pan sobie precz, mówiłam. Nie masz u 
mnie wiary i nie zasługujesz na moją łaskę. 
Wybuduję i uposażę za te pieniądze dom 
i przytułek dla ludzi starych, aby nie przy
chodzili na łaskę młodzieży, która dziś wie
kiem poniewiera i siwych włosów nie sza
nuje. I stryja Waćpana nakłonię, aby to 
samo zrobił. On zna Waćpana na wylot, 
nie bój się, i nieraz już mówiliśmy o tem z 
bólem i wstydem, który Waćpan może w ' 
paskudnych kompaniach swoich wyśmie- 
jesz, ale który będzie cię drogo kosztował, 
bo ani ja swoich funduszów, ani on swego 
miljona, nie mamy na rozpustę i obrazę 
Pana Boga. Bądź Waćpan zdrów, i nie 
przychodź tu do mnie więcej. Do ojca 
zaś Waćpana napiszę o wszystkiem i po
dziękuję mu, że tak ładnie wychował dzie
cko mojej poczciwej siostry. To powie
dziawszy, poszła i zostawiła mię jak du
dka, I wy pytacie się, dla czegom zły i 
dla ^czegom milczał, gdym tu przyszedł. 
Ale już czas, pójdźmy — dodał powstając, 
i nalawszy jeszcze jednę szklankę wina,wy
pił. — Florcia i Leontynka czekają mię w, 
maskach i dominach. Poprowadzę je na 
bal, i mszcząc się za to upokorzenie, które- 
gom dziś doznał, pierwszego starego dur
nia, któego spotkam na sali, przywitam j

rowsze słowo, którem rozbujałą myśl moją 
trzymał i trzyma na wodzy. Ależ to je
dnak smutna, smutna rzecz ! i tym smu
tniejsza, że nie tylko w tej sferze, do któ
rej ci panicze należą, ale i niżej i coraz ni
żej rozszerzają się takie same zasady, gra
sują takie wyobrażenia. Ale chodźmy. 
Stan mój tak przykry, że nie na bal, ale j 
poszedłbym do domu, ukląkbym i modlił
bym się za siebie i za drugich: tylko że i 
mój ojciec tam będzie — i chciałbym już 
być przy nim 1 Te ostatnie ostatnie słowa 
wymówił Julian tak dziwdym głosem, iż 
Janowi zdało się, że głos ten wyszedł pro
sto z serca, które nagle zadrżało. Nie zro
bił jednak żadnej uwagi, ale wziąwszy prę
dko z rąk garsona rachunek za wieczerzę, 
podał go koledze i rzekł:

Zaprosiłeś mię, kochany Julianie, za-j 
płać-że teraz za moje obżarstwo i roztar-1 
gnienie Cesi, bo ja — dodał ciszej — jak 
cię kocham, mam tylko złotówkę w kiesze
ni. Pójdź, przejdziemy się jeszcze trochę.

Julian zapłacił, i ze schyloną głową po
szedł zwolna za idącym przed nim kolegą.

W salach redutowych już było pełno, 
a jednak coraz nowi goście tłoczyli się na 
schodach wyłożonych kobiercami, ozdo
bionych rzędem wazonów, w których naj
rzadsze rozwijały się kwiaty, jaśniejących 
od lamp i zwierciadeł, w których coraz no
wa przeglądała się twarzyczka, przed któ- 
remi coraz nowa stawała maska, dla prze

ustach nie było wprawdzie uśmiechu, ale i 
w oczach nieokazywało się to nieukonten- 
towanie, jakie widzieć czasem można w lu
dziach starych, którzy już odwykli od u- 
cie?.h młodości i niepojmują szałów, któ
rym się ona oddaje. Stał on sobie spokoj
nie, sam jeden, oparty o kolumnę i patrzył 
nie zupełnie obojętnie, chociaż i niezbyt 
ciekawie na snujące się po głównej sali 
tłumy, które jak fale na rzece przepływa
ły przed jego okiem, coraz insze, a zawsze 
do siebie podobne. Obok niego po obu 
stronach i za nim mnóstwo było rozmai
tych osób,a szczególniej młodych mężczyzn, 
patrzących ku drzwiom wchodowym i e- 
gzaminujących ciekawie te maski, które 
jeszcze przybywały.

Wtedy starzec ów uczuł, że go ktoś mo
cno potrącił. Obejrzał się więc rzucając 
wzrok zadziwiony na prawo i postrzegł 
przed sobą wysokiego mężczyznę, w czar- 
nem dominie, w czarnej masce i w kapelu
szu na głowie. Mężczyzna ów prowadził 
p^)d ręką dwie maseczki, których oczy 
błyszczały przez otwory larw, zakrywają
cych ich twarze, i na starego patrzyły. Tyl
ko co chciał się usunąć, choć go o to dość 
niegrzecznie poproszono, gdy mężczyzna 
ów,obracając się wyraźnie ku niemu, rzekł:

— Czego stoisz na drodze? spać stary 
durniu! a nie wałęsać się po maskaradach. 
Precz mi ztąd zaraz- — Te ostatnie słowa 
wymówił jakby umyślnie głośniej i poszedł 
prędko, mieszając się z tłumem. Towarzy
szki jego głośno się zaśmiały, a obecni po
wtórzyli z oburzeniem: stary durniu', precz 
ztąd 1 to już nadto I — (C. d. n.)

konania się, czy strój ma dosyć elegancji, 
czy utajenie zupełne, czy się czem nie zdra
dzi przed mężem, który pewny był, że ma 
migrenę i jest w łóżku , lub przed kochan
kiem, urywającym się z jej kajdan i szuka
jącym innej niewoli.

Pierwsza sala od wchodu, jak pamiętają 
ci, którzy ją widzieli przed przerobieniem, 
prowadziła do kolumn, odgradzających ją 
od głównej, daleko wyższej , mającej gale- 
rją dla widzów, ogromnej w swych rozmia
rach, a jednak już pełnej i mężczyzn, po 
większej części w zwyczajnym ubraniu i 
bez masek, i kobiet, z których poważniej
sze, jaśniejące bogatym strojem i drogiemi 
kamieniami, siedziały lub przechadzały się 
z odkrytą i wesołą twarzą; młodsze i ży
wsze, w różnobarwnych kostiumach róż
nych stref i narodowości, lub w pełnych 
elegancji dominach, w czarnych po wię
kszej części maseczkach, przez które pię
kne świeciły oyzy, i z pod których pię
kniejsze jeszcze /śmiały się usta, snuły się 
zwieszone na tęku swych kawalerów, i rzu
cały tu i owdzie owe dowcipne znam cię, 
lub jesteś bałamut, czem zwykle maski war
szawskie bawiących się na maskaradach 
tak mocno intrygują.

Pod środkowemi kolumnami, i właśnie 
w tem miejscu, gdzie było przejście z sali 
wchodowej do głównej, stał mężczyzna 
słusznego wzrostu, trochę przygarbiony 
przez lata i pracę, z siwą głową, z pogo- 
dnem i cokolwiek łysem czołem. Ubranie 
jego było bardzo przystojne, choć odpowie- 
dne wiekowi i powadze, twarz dosyć bla
da, pełna wyrazu rozumu i uczciwości; na



gorączkowej działalności tutejszej, ta mno
gość banków, do której grosz po groszu 
wpływa co sobota, ta budująca oszczędność 
w ludności napływowej, wynalazczość i 
przedsiębiorczość w masach. Mało jest 
takich, co przyjeżdżają z zamiarem złoże- 
żenia tu swych kości; a i ci także, owła
dnięci gorączką spekulacji miejscowej spie
szą się w zabiegach o zrobienie fortuny, 
bo tutaj więcejjjak gdziekolwiek ona tylko 
nadaje wzięcie i znaczenie.

Jeśli kiedy istniał, to minął bez zaprze
czenia ów czas, w którym robiono tutaj 
fortuny w mgnieniu oka. Trzeba czasu, 
pracy, stosunków i powodzenia. Czas za
ciera powoli wspomnienia choć bolesne ale 
drogie; praca produkcyjna przywięzuje do 
miejsca; stosunki nowe ujmują może zby
tnią nawet swobodą tutejszych towarzy
skich związków; a powodzenie odracza po
stanowienie spiesznego powrotu, bo żądze 
nasze są niepochamowane.

Pragnienie powrotu do ziemi ojczystej 
traci powoli swój jaskrawy koloryt; bo w 
obec upajającej tutaj wolności osobistej 
samo wspomnienie niewoli trwoży swą o- 
hydą. Tutejsza równość w stosunkach 
odstręcza od tego, co u nas zowią prawem 
nabyłem, a powszechne tutaj sobkostwo i 
niezależność w związkach towarzyskich 
przedstawia w formie więzów krajowe są
siedzkie stosunki. Dolar przestaje być 
paszportem do powrotu, a staje się warun
kiem do osiedlenia.

Niemiec w tym pierwszym perjodzie 
swego wynarodowienia już jest ameryka- 
ninem, polak musi jeszcze walczyć z gło
sem obowiązku, by nim pozostać.

W tym to zazwyczaj perjodzie przybysz 
na ziemię amerykańską spełnia pierwszy 
akt prawny rozbratu z przeszłością. Jest 
to deklaracja* że chce zostać obywatelem 
Ameryki. Pod przysięgą zrzeka się wszel
kich tytułów szlachectwa z przeszłości; 
jak również posłuszeństwa i wierności 
książętom, władcom, państwom i rządom 
zagranicznym; a specjalnie odmawia po
słuszeństwa i wierności księciu, panujące
mu, państwu i rządowi, którego jest pod
danym.

O zrzeczeniu się wierności swej ojczyźnie 
nic tam nie wspomniano, jak gdyby nie 
przewidywało prawo, że może być kraj 
nie będący państwem i rząd nie będący dla 
rządzonych władzą.

Polak wykonywający tę przysięgę zrze
ka się honorowej po przodkach spuścizny. 
Robi ofiarę, którą cel może usprawiedli
wić. Można powiedzieć, że się zrzeka 
pierścienia mającego dziś tylko pamiątko
wą wartość; jeśli go sprzedaje to grzeszy, 
bo pamiątek za pieniądz się nie nabywa.

Zrzeczenie się posłuszeństwa i wierności 
panującym, jest dla polaka aktem patrjo- 
tyzmu, a raczej formą, bo któż może się 
mienić polakiem, jeśli uczucia posłuszeń
stwa i wierności względem zaborców Pol
ski w sercu przechowuje.

Na niektóre umysły szkodliwie jednak 
spełnienie tego aktu oddziaływa. Nieraz 
spotkaliśmy takich współrodaków, co w 
przysiędze na wierność Stanom Zjednoczo
nym widzą uwolnienie od obowiązków 
względem Polski; ci rzeczywiście są wy
jątkami, z takich i w Polsce nie byłoby 
pożytku dla świętej sprawy naszej. — 
Ale dużo takich spotykać można, co 
w zrzeczeniu się honorowej spuścizny 
przodków upatrują akt osobistej zasługi. 
Zdaje im się, że zrzeczenie to dodaje im 
moralnej wartości, i cieszą się na podo
bieństwo tych, co sygnet rodzinny wyrzu
cają za okno. Ci co z przeszłości nie odzie
dziczyli tytułów, choć czasem rodziny ich 
gorącego patrjotyzmu i bohaterskiego po
święcenia były przybytkiem, ci naturalnie 
w akcie przysięgi amerykańskiej widzą 
słuszne równouprawnienie. Niekiedy je
dnak dają się olśniewać doniosłością tego 
aktu i posuwają się do złorzeczenia wszy
stkiemu co z przeszłości uznaną było za
sługą. Nie odróżniają tytułów jako spu
ścizny honorowej, od przywilejów, jakie 
tytułom tym niedawno jeszcze europejskie 
prawa przyznawały, z pogv ałceniem 
wszelkich zasad sprawiedliwości. Ztąd 
oburzenie, chaos w pojęciach i nienawiść 
do przeszłości.

Są tacy, dla których wykonana przysię 
ga jest uwolnieniem od wszelkich związ
ków z polakami. Wygodniej jest bowiem, 
jeśli nam nikt nie przypomina nieszczęśli
wej przeszłości, i obowiązków względem 
kraju; pożądanem jest dla egoizmu, jaki 
się tu w każdym wyradza nieponosić choć
by najmniejszych ciężarów; wstrętnem 
jest dla fałszywie pojętej równości czuć ja
kąkolwiek wyższość czy intelligencji, czy 
zasługi; nieprzyjemnem jest ulegać pewne
mu nadzorowi opinji współziomków. Ztąd

unikanie towarzystw polskich, zebrań, sto-' 
warzyszeń i usiłowań. Powoli zaciera się 
polskość w jednostkach stroniących od 
wszystkiego co polskie; — a że głos obo
wiązku i sumienia nie zawsze jest milczą- 
ey, więc odstępcy starają się sami przed 
sobą usprawiedliwić, dowodząc, że w 
stowarzyszeniach nieuczciwość sterników 
wyzyskuje ogół, nieudolność ogółu pa
raliżuje osiągnięcie celów, lub że cele są 
niestosowne albo środki niedostateczne.

Stroniący od wszystkich patrjotycznych 
usiłowań, dla wytłumaczenia się wobec sa
mego siebie zaczyna iść drogą biernej ne
gacji, która nigdy nic nie wytwarza, a tyl
ko jest etapem niejako na drodze wynara
dawiania się.

Jeśli Polak jest żonaty z Polką, to w 
tym perjodzie odsunięcia się od wszystkie
go co polskie zostaje mu rodzina, która u- 
przytomnia mu ojczyznę. Jeśli jest samotny, 
lub z cudzoziemką żonaty,to staje się powoli 
kosmopolitą i niknie bezpowrotnie w oce
anie różnorodnych narodości, co za dewi
zę dążności mają dolara, co nie mogli jesz
cze ukochać nowoprzybranej ojczyzny, a 
potrafili zapomnieć rodzinną ziemię.

Wogóle powiedzieć tego nie można, 
bo jest wielu takich, co doznawszy za
wodu w świecie amerykań sko-polskim u- 
sunęli się; ale w zaciszy, w zupełnej nieza
leżności od stosunków, przechowują w ser
cu najświętsze uczucia czystego patrjoty
zmu. Miłość ich dla ojczyzny tem jest 
silniejsza, im mniej objawia się na zewnątrz.

Młoda generacja, zrodzona na ziemi wol
nej, wychowana w odrębnych zupełnie 
warunkach, owiana od dzieciństwa chło
dem materjalizmu i zapatrująca się wciąż 
na roznamiętnioną walkę o dolary, ma 
wstręt zazwyczaj do wszystkiego, co jest 
bezzyskownem spełnieniem moralnych o- 
bowiązków. Dzieci niemców są ameryka
nami, choć mają szkoły niemieckie, choć 
słyszą o wielkości i zwycięzwach europej
skiej ojczyzny ich ojców. Dzieci Polaków 
nie zawsze znają ojczystą mowę, bo nie 
wszędzie założenie szkół polskich przyszło 
do skutku; nie zawsze matka jest polką, a 
rodzina polskości przybytkiem.

Tak więc owiani szalem upajającej wol
ności, odurzeni powabem niezależności w 
stosunkach, zmaterjalizowani powodze
niem , zarażeni chorobą gonienia tylko 
za groszem, — stajemy się kosmopolitami, 
zrywamy z przeszłością, zapominamy o 
ziemi naszą krwią użyźnionej, i o tych, co 
wytrwale stoją wśród ucisku na strażnicy 
przyszłości narodu.
Należy nam zdwoić baczność patrjotyczną, 

bo mimowolne nawet odstępstwo od naro
dowego sztandaru jest haniebną zdradą 
dla polaka. Polska widzi w nas burzą o- 
derwane od swego szczepu latorośle, ma
jące dojrzeć pod promieniami słońca wol
ności, i wydać obfity owoc.

Nauczmy się tu być wolnymi, nie nadu
żywając wolności, nie chwytajmy bczwie- 
dnio za dobre wszystkiego co nas otacza, 
bo i u nas jest wiele rzeczy wzniosłych, 
których tu brakuje. Nie złorzeczmy prze
szłości, ale starajmy się w gronach rodzin 
naszych, wyrabiać elementa do zbudowania 
przyszłości. Bądźmy gotowi nieść dla 
Polski ofiarę z naszej inteligencji, z wyro
bionych cnót obywatelskich, ze zdobytego 
tu uczciwą pracą mienia, a będziemy pier
wszym z narodów tu osiadłych, który zada 
kłam tematowi: „Wolność wynaradawia.”

Kochajmy wolną Amerykę tylko jako 
dobrotliwą macochę, synowskie przywią
zanie dla Polski chowając; nic bowiem 
nie ma w ustroju praw i stosunków społe
cznych przybranej naszej ojczyzny, coby 
nas zmuszało do odstępstwa względem 
Polski.

X Czyniąc zadość obowiązkowi obznaj- 
miania naszych tutejszych czytelników ze 
wszystkiem, co się w kraju naszym obja
wia, zapożyczamy się u Gazety Narodowej 
i podajemy w całości godny uwagi ar
tykuł :

Praktycżność młodzieży.

W pismach warszawskich, które bacznie 
śledzą wszystkie pojawy życia społeczne
go, spotykamy spostrzeżenie godne uwagi.

Walka o dobrobyt ekonomiczny w za
borze moskiewskim znalazła szerokie za
stosowanie; przemysł i handel mimo wielu 
niedogodnych warunków rozwijają się tam 
znacznie. Kierunek praktyczny, który w 
młodzieży wytworzył tak zwany pozyty
wizm, wspiera silnie ów rozwój ekonomi
czny. To też pod wpływem takiego po
wiewu, w młodzieży widzimy gorliwe od
danie się nauce i praktyce handlowo-prze- 
mysłowej. W Warszawie spotykamy się z

faktami, że ludzie młodzi ze świadectwami 
z ukończonych nauk w szkołach średnich 
a nawet i wyższych zakładach, idą w ter
min do pracowni rzemieślniczych.. Z tego 
więc wróżyć należy bardzo dobrze o roz
woju przyszłym kraju. W chwili gdyśmy 
doszli do tej nauki, że praca nad dobroby
tem ogólnym kraju, jest walką o przyszłość 
naszej sprawy, że bronić nam się wszel- 
kiemi siłami należy przed wyższością 
środków materjalnych, jakie mają nasi 
wrogowie, cieszyć się nam z tego zwrotu 
wypada. Lecz wszędzie potrzebną jest ró
wnowaga. Przesada w praktyczności u 
naszej młodzi utworzyła obcy nam pozy
tywizm, a i to rzucanie się ogólne na dro
gę handlu i przemysłu, ma przeważnie e- 
goistyczne pobudki.

Kraj rolniczy jak nasz, w którym nieda
wno przesąd kazał z góry traktować tych 
wszystkich co nie trudnili się gospodar
stwem rólnem, dziś jest w tym stanie, że 
nawet z pomiędzy młodzieży szlacheckiej 
mało kto poświęca się zawodowi gospo
darczemu. Sił do uprawy ziemi mamy 
dość, ale zdolnych agronomów coraz mniej, 
poświęcających się nauce gospodarstwa 
nie ma prawie, a wszakże i gospodarstwo 
wiejskie jest jednym z głównych pojawów 
zajęć praktycznych. Dziś już pisma rol
nicze uskarżają się na brak zupełny gos
podarzy rutynowanych, a inne dzienniki, 
śledzące rozwój społeczeństwa, występują 
przeciwko jednostronności praktycznych 
zajęć, przemawiają do młodzieży, zachęca
jąc ją do poświęcenia się nauce agronomji. 
Któż by przed laty kilkudziesięciu jeszcze 
chciał był temu wierzyć, że zawód gospo
darza wiejskiego nie będzie przynętą, ale 
przeciwnie niechęć obudzi ! Służba woj
skowa w szeregach moskiewskich odstra
sza, urzęda tylko wybranym dają pomiesz
czenie, przy takim więc stanie, jeżeli syno
wie właścicieli ziemskich stronią jeszcze 
od kształcenia się na gospodarzy, musi to 
być już chorobliwą oznaką, godną uwagi.

Zwrot ten zawdzięczamy Moskwie; ro
biła ona co tylko było w jej siłach , aby 
położenie właścicieli ziemskich uczynić jak 
najprzykrzejszem. Rabowano im własność 
pod rozmaitemi pozorami, wyniszczano 
podatkami i kontrybucjami, a szykanami 
zmuszano do ruiny dobrowolnej. W Ga
licji mamy dziś wielu obywateli, którzy, 
aby uwolnić się od ciężkich warunków ży
cia pod knutem moskiewskim, zmarnowali 
swe mienie, sprzedając za bezcen majątki 
i wynosząc się z zaboru moskiewskiego. 
Fakta podobne są dowodem wielkiej sła
bości charakteru; wyprzedawać się dziś 
z własności ojczystej, aby później swobo
dnie żyć we Lwowie lub Krakowie, jest 
to haniebnie uciekać z wyznaczonego sta
nowiska.

Pojmujemy dziś bardzo uciążliwe wa
runki ziemskich właścicieli w zaborze mo- 
moskiewskim, rozumiemy, że ojciec dzie
cięciu swemu chce jak najlepszy los przy
gotować, ale i mimo tego, a raczej właśnie 
dla tego nie jest rzeczą roztropną rzucać 
się wszystkim ku jednemu celowi. Słuszne 
są żale warszawskich pism rolniczych na 
coraz widoczniejszy brak gospodarzy ruty
nowych — lecz to ma miejsce i w innych 
częściach naszej ojczyzny.

W Królestwie zmoskwicenie szkoły rol
niczej w Puławach odjęło jej wielu słucha
czy, lecz i do szkół rolniczych w Galicji i 
Poznańskiem stosunkowo bardzo mało u- 
częszcza uczniów. Szkoła Dublańska mało 
się rozwija, Żabikowska ma więcej wzięto- 
ści, zadowolnić wszakże potrzeb kraju nie 
są w stanie. Młodzież majętniejsza w za
borach pruskim i rakuzkim nie ma powo
du zniechęcać się ku rolnictwu, ale gdy w 
zaborze moskiewskim nie uchyla się od 
pracy, przeciwnie młódź galicyjska i po
znańska w niej nie ma zamiłowania. 
Dziś u nas w Galicji pomiędzy szlachtą 
brak ludzi wykształconych, do władz auto
nomicznych trudno wyszukać pracowni
ków zdolnych, zanosi się zaś na to, iż na 
przyszłość będzie o wiele jeszcze gorzej. 
U nas nie można uskarżać się na rozwój 
kierunku jednostronnego w młodzieży, lecz 
na zupełny brak zamiłowania pracy.

KIKSA GIEŁDOWE.

N O W Y-Y O R K, 7go Maj a.

Złoto stało na 112^.
Obligacje rządowe, na okaziciela, płaciły

Ostatnie telegramy
i Wiadomości.

Zaręczyny W. ks. Władimira z ksiąźni- 
czką Marją Meklemburską miały miejce 
3go maja.

Herald powiadamia, że Arcybiskup tu
tejszy Manning ma być mianowany kardy
nałem. Wiadomości tej towarzyszy ubo
lewanie i wyrzut Papieżowi, że dotych
czas tego dostojeństwa żaden tutejszy pa
sterz nie dostąpił.

Landyn 4 maja.
Lord Russell, wskutek niezgod istnieją

cych między Francją i Niemcami, żądał w 
Izbie lordów zakomunikowania korespon- 
cji z temi państwami; zapytał następnie 
jak się rząd angielski zachowa w razie zer
wania stosunków między temi mocarstwa
mi.

Schanghaj 3 maja.
Gwałtowne rozruchy miały dziś miejsce 

w francuzkim kwartale. Chińczycy w 
wielkiej liczbie napadli na mieszkańców; 
zrabowali i spalili wiele domów. Przyczy
ną zaburzenia miała być budowa drogi 
dotykającej ich cmentarza. Pokój przy
wrócony ale niepewność panuje.

Madryd 6 maja.
W czasie bombardowania Bilbao 150 o- 

bywateli zabitych i rannych. Oddział 
karlistów rozbito dziś w Walencji, 40 za
bitych.

Little-Rock 6 maja
W obozie Brooksa ospa. Oficer jeden 

umarł.
i Aresztowani sędziowie wrócili wolni do 
! Little-Rock.

się:
Obligacje 6 procentowe (1861—1881)...............................$121%

„ 5 procentowe (1862—1882)..............................  116%
„ (1865—1884]..................   116%
„ (1866—1886)...............................  118%

Konsolidy 6 pr. z lipca 1865...............................................  119%
, „ z lipca 1867...... '.................................... .120%

„ zlipca£1868............................................. .120
Obligacje (1864-1904)...............................  116%
Nowa pożyczka 5proc. 1881...................................... ... 115
Pacifiku 6 proc, (papier)................................ 116%

* — Wstrzemięźliwość. W Camden 
(New-Jersey) tłumny, orszak procesjonalnie 
poniósł Radzie miejskiej petycję domagającą 
się wzbronienia sprzedaży spirytualnych na
pojów. Rada odebrała petycję, ale przygo
towanych na ten cel mówców słuchać nie 
chciała.

* — Zamknięcie sessji prawoda
wczej. Albany miało miejsce 30go kwie
tnia. Prasa tutejsza uznaje, że w ubiegłej 
sessji mniej było kapitulacji sumień za pie
niądze, jak w sessjach poprzednich. W osta
tnim tygodniu przed zamknięciem przejrzano 
blizko 400 projektów.

* — W niektórych więcej zaludnionych 
kwartałach miasta pojawiła się ospa. Służba 
zdrowia powodowana przezornością zajęła się 
szczepieniem ospy, ale tylko Włochom. Ośm- 
set w jednym dniu miało zaszczepioną ospę. 
Herald pochwalając tę przezorność pyta dla 
czego tylko synowie Italji mają być tak u- 
przywilejowani i domaga się, aby i innym na
rodowościom zaszczepiono ospę.

*•—Car w podróży. Z Berlina depe
sza do Heralda donosi, że Car z Wielkimi 
książętami jest w Berlinie, na wyjezdnem do 
Londynu. Rząd angielski poczynił przygo
towania na przyjęcie dostojnych gości. W 
programie przyjęcia figuruje rewja konnej 
artyllerji w Woolwich i przegląd króleskie- 
go Arsenału. Z powrotem Car ma udać się 
do Ems, a ztamtąd do Krasnoje Sieło na ma- 
newra lipcowe.

* —C omówi Nadwislanin o wy
stawie w Filadelfji:

Na rok przyszły i następny zapowiedziano 
już dwie nowe wystawy powszechne. 
Pierwsza z nich jest francuzka w Paryżu, 
druga będzie amerykańska w Filadelfji. 
Amerykańską nie mamy się co zajmować. 
Większa część rządów europejskich już od
mówiła swego w niej współudziału, przedsię
biorstwo bowiem jest prywatne, a rząd Sta
nów Zjednoczonych nie ma z niem nic wspól
nego. Wątpimy więc, by się znalazł pomię
dzy naszymi przemysłowcami tak namiętny 
zwolennik wystaw, by swe wyroby przy cię
żkich kosztach transportu na owę wystawę 
filadelfijską ryzykował, tem bardziej, iż są
dząc ze zwyczajów amerykańskich, można 
przypuszczać, że przedmioty te nie zostaną 
wprawdzie kupione, ale też i zwrócone nie 
będą. Brak opieki rządowej, albo raczej 
brak wszelkiej opieki, przy wielkiem lekcewa
żeniu cudzej własności przez Amerykanów, 
każą przypuszczać, że wysłane przedmioty 
zSnUĄ gdzie w szopie nierozpakowane nawet, 
jeżeli za tem nie będzie chodził sam wystawca. 
A droga jest długa i kosztowna, pobyt zaś na 
miejscu jeszcze kosztowniejszy. Jakkolwiek 
więc podróż ciekawa, kraj jeszcze ciekawszy, 
nauka niepoślednia; wątpimy jednak, by się 
ztąd bardzo do Filadelfji kwapiono.

* — Z Monachjum donoszą do „Kraju“ 
o świetnym pogrzebie Kaulbacha. Korespon
dencje, które ztamtąd nadeszły, wymieniając 
ryczałtowo przeliczne deputacje, które jaki
kolwiek wzięły udział w pogrzebie, zaznacza
ją osobno z pewnem zadowoleniem, że i Pola
cy złożyli na grobie Kaulbacha wieniec lau
rowy; — ś. p. Kaulbach jak wiadomo był sła
wnym malarzem, a choć niemiec sprzyjał 
wielce Polakom.

*—Anglją zajmuje obecnie wniosek For- 
syth’a żądający prawa głosowania dla kobiet 
a mający przyjść pod obrady parlamentu po 
zebraniu się tegoż, co wkrótce nastąpi. Wnio
sek mówi tylko o „samodzielnych kobietach“ 
a więc o niezamężnych i wdowach. Może to 
podniesie nieco galanterję przynajmniej w 
młodzieży, starającej się o głosy na deputo
wanych.

* — Głód w Azji Mniejszej, dąje 
się głównie czuć w Angora. Klęska ta 
jest zapewne wynikiem Zeszłorocznej suszy. 
Apatyczny rząd turecki nie stara się podobno 
zapobiegać strasznym skutkom tej klęski.

* — Jak niemcy kochają polki. 
W jednym ze swych artykułów, nikczemna, 
polakożercza Ostdeutsche Ztg. doszła 
do tak zapamiętałego cynizmu, iż wyrzekła, 
że ,, w sercach Polek każde szlachetniejsze 
uczucie ludzkie zabitem zostało.“ Jakżeż te 
Polki muszą być niebezpieczne dla tyranów 
i najezdców, jako matki i obywatelki, skoro 
tak bezczelną i dziką wywołują potwarz w 
organach despotów i trucicie.i moralnych 1 
żadnej też Polki to orzeczenie nie dotknie, 
raczej tylko ruszą ramionami i uśmiechną śię 
pogardliwie, a historja zapisze takie wyraże
nia jako świadectwo wielkości duszy, zacno
ści i patrjotyzmu naszych kobiet. (Gaz. Nar.)

* — W ministerstwie komunikacyj w Pe
tersburgu badanym jest obecnie projekt no
wej linji kolei żelaznej, która od stacji Dorno 
nowo, na drodze brzesko-smoleńskiej, ma być 
poprowadzoną do linji brzesko-kijowskiej i 
przeciąć całą Pińszczyznę. Linja ta nie 
zmiernie podniesie wartość ziemi w tamecznej 
okolicy i przyczyni się znacznie do rozwoju 
przemysłu leśnego, stanowiącego najważniej
szą gałęź jej gospodarstwa wiejskiego. (G. N.)

Wiadomości miejscowe i zagraniczne.

* — Posiedzenie Towarzystwa ,, Zje
dnoczenia Polaków w Ameryce**. — W nie
dzielę, 3go maja, sala posiedzeń Towarzy
stwa przybraną była świątecznie w girlandy 
i chorągiew polską. Prezydujący, ob. Ję
drzejowski, zagaił posiedzenie odczytem o 
konstytucji 3go maja, dowodząc, że pamięć 
dnia tego dla Polaków świetniejszą jest, jak 
dzień 4go lipca, t. j. data ustalenia niepodle
głości dla Amerykanów. Na porządku dzien
nym rozbieiauo trzy kwestje: 1) podanie się 
do dymissji dotychczasowego dyrektora To
warzystwa Dr. Zołnowskiego; 2) przypadają-

1 cy w dniu tym wybór na nowego vice-dyre- 
ktora Igo; i 3) ustalenie agencji polskiej w 
C a s 11 e-G a r d e n. Podanie się do dymissji 
zostało przyjęte z żalem przez Towarzystwo; 
drugą kwestję załatwiono ponownym wybo
rem ob. Jędrzejowskiego na Igo vice-dyre- 
ktora, upoważniając go do spełniania obowią- 
ków dyrektora do następnych wyborów, przy
padających Igo stycznia; trzecia zaś kwestja 
poruczoną została dyrekcji do zbadania i 

i spełnienia.

* — Manifestacje religijno-poli- 
tyczne*. W kilku korespondencjach otrzy
maliśmy ^wiadomości, że reprezentowani mniej 
więcej licznie Polacy, w stanach: Pensylwa
nia, Ohio i Michigan, a mianowicie w miej
scowościach: Shamokin, Lykens, Mount-Car- 
mel, Nanticoke, Toledo i Bronson, pod prze
wodnictwem W. O. ks. Shulaka, podobnie jak 
w Nowym Yorku obchodzono żałobne nabo
żeństwo za pomordowanych Unitów; że wszę
dzie w powyższych miejscowościach Polacy 
z oburzeniem przyjmując boleśną wieść o po
pełnionych świeżo przez moskiewsko-barba- 
rzyński rząd morderstwach, okazali żywe i 
gorące współczucie dla nowych ofiar kraju, 
zgromadzając się licznie do przybytków mo
dlitwy i z żywą wiarą uczęstnicząc w nabo
żeństwach, które kończyły się zwykle budu- 
jącem kazaniem ks. Shulaka, i patrjotycznem 
śpiewem „Boże coś Polskę.“ W wielu miej
scach ludność Irlandzka lub niemiecka brała 
udział w tych manifestacjach.

* — W Nowym Yorku także przygotowu
ją się na przyjęcie Rocheforfa. Temi dniami 
czytaliśmy w Messager list usprawiedli
wiający Rocheforfa jako członka komuny, a 
proponujący przyjmować go za to, że jest re- 
publikanem.

*— Nowoyorkska akademja ry
sunków. Messager kończy swe spra
wozdanie o wystawie akademji następującą 
uwagą: „Wszystkie wystawy i ta, o której 
wzmiankujemy, posiadają mało utworów, 
wzbudzających chęć badania myśli autora. 
Szczupła liczba obrazów zasługujących na u- 
wagę jest dziełem znanych już artystów; mło
dej generacji nie widać.

Courrier des Etats-Unis mówiąc o 
tej wystawie, tak kończy swe ubolewanie nad 
stagnacją sztuk pięknych w Ameryce: ,, Le
piej zamilczeć i czekać, aż się spodoba mu
zom zstąpić jednem skrzydeł uderzeniem na 
tę błogosławianą ziemię, gdzie Bóg Doli ar 
panuje samowładnie; i gdzie Apollo wytyka 
ny byłby palcami, gdyby miał złe natchnie
nie pojawić się bez fałszywego nosa.“



— zi n i i e n i e cen przewozu e m i' 
grantów. Ostatnimi czasy obudziła się 
silna konkurencja w kwestji przewozu emi
grantów. Dla porozumienia się co do usta
nowienia cen zwołano w zeszłym tygodniu 
meeting dyrektorów głównych kompanji an
gielskich w Liverpool. Porozumienie się nie 
przyszło do skutku; wpłynie to zapewne ko
rzystnie na zniżenie cen. Telegram z Anglji 
4go maja donosi nam już, źe cenę przejazdu 
z Liverpool do Nowego Yorkii zniżono na 
15 dolarow. National Line zniżyła do
tychczas o 4 dolary; inne kompanje muszą 
pójść w ślad za wzwyż wymienionemi. Oba
wiać się tylko należy, aby to zniżenie cen nie 
wpłynęło na pogorszenie pożywienia w czasie 
przewozu emigrantów.

* Aresztowany okręt. 2go maja, 
w chwili, kiedy francuzki statek St. Lau
rent miał odbijać, p. Harlow z rozkazu 
kompanji National, położył na tym sta
tku areszt, reklamując zwrot 30,000 dolarów, 
za przewóz ocalonych pasażerów ze statku 
1’Europe. Poprzednio już domagano się od 
kompanii francuzkiej 16,400 doi. za ów prze
wóz; — agent kompanji odesłał tę notę do 
Paryża. Obecnie sumę 16,400 podniesiono 
Jaa 30,000 dowodząc, że nie ujęto w pierwszą 
cyfrę ani ryzyka ani straconego czasu na 
przewóz i ocalenie rozbitków.

Zdaje się, że areszt położony na statku jest 
tylko manewrem konkurencji i chęcią zdy
skredytowania kompanji francuzkiej. Pan 
Mackenzie, agent linji francuzkiej złożył 
kaucję 120,000 doi. i St. Laurent z małem o- 
poznieniem mógł odbić od brzegów.

* Zapowiedź nowego wulkanu. 
Wiadomem jest powszechnie, źe źyjemy obe
cnie w epoce wybuchów wulkanicznych. Teo- 
rja znakomitego francuzkiego geologa pana 
Elie de Beaumont nakreślła nawet na globie 
kierunek linji, na których wybuchy mniej 
więcej mogą mieć miejsce. — Nie wiemy, czy 
gory Bald i Stone w Karolinie półno
cnej stwierdzają tę teorję; ale to rzecz pewna, 
źe zagrażają wybuchem wulkanicznym.

P. du Pré, profesor geologji w Woford (Ka
rolina południowa) zwiedzał niedawno te dwie 
góry i złożył oficjalny raport, z którego wy
pada, źe niekiedy daje się tam słyszeć pod
ziemny głuchy grzmot, a jednocześnie ma 
miejsce gwałtowne poruszanie się ziemi. Od 
lOgo lutego b. r. zaobserwowano do 75 wstrzą- 
śnień tego rodzaju. Jako konkluzję swych 
studjów podaje p. Du Pré, że objawy te są 
wynikiem siły wulkanicznej.

Według doniesień dziennika „ Gazette du 
Japon “ gwałtowne trzęsienie ziemi miało 
miejsce w Hansaoa.
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* — Moskiewski książę przyjmo
wany przez r e p u b 1 i k a n k i. Dzien
nik Entreprise, wychodzący w Virginia 
City (Newada) podaje następującą niedyskre
tną wiadomość:

„Nie myślimy, aby ktokolwiek publikował 
przed nami tę wiadomość, tyczącą się Wgo 
księcia Aleksego i niedawno odbytej przezeń 
podróży po Ameryce. Wiadomość, którą po- 
dajemy, była opowiadaną przez samego Wgo 
księcia jednemu gentleman’owi w czasie prze
jazdu przez Japonję. Gdybyśmy podali imię 
tego gentleman’a, okazałoby się, źe ono jest 
znanem większości naszych czytelników.

„Zaledwie W. książę wylądował w Stanach 
Zjednoczonych zarzuconym został niesłycha
ną massą wszelkiego rodzaju listów. W tej 
zawierusze korespondencji były setki a może 
i tysiące bilecików przez kobiety pisanych. 
Wiele było listów tchnących impertynencją i 
niegrzecznością, ale nierównie więcej było 
bilecików dyktowanych przez krzyczącą i 
zbrodniczą nieskromność. Zdaje się, źe wszy
stkie klasy brały udział w tern szaleństwie; 
tak dobrze kobiety niedbające o reputacją 
jak i te które za godne szacunku uchodziły, 
okazały się gotowemi poświęcić wszystko. 
Mnostwo owych listów zostało zniszczonych 
po przeczytaniu, ale nie mało też odłożono 
na bok, ze względów próżności wybaczalnej 
wielkim książętom. Te ostatnie postanowio
no przejrzeć w wolnych chwilach po odbytej 
podróży i w tym celu powierzono 5 paczek 
tych listów oficerowi służbowemu, mającemu 
odwieść je do Petersburga, podczas gdy W. 
książę zwiedzać miał Zachód Ameryki. Po 
niejakim czasie W. ks. Aleksy odebrał od 
ojca list donoszący, źe między innemi ode
brano 4 paczki listów, ale źe posłaniec zni
knął. Przyszło więc zaraz na myśl W. księ
ciu, źe posłaniec przyswoił sobie jednę paczkę 
celem opublikowania zawartych w niej listów. 
Niechcąc skompromitować swą nieostrożno
ścią reputacji tylu szanownych dam, W. ksią
żę telegrafował do Cara wymagając, aby 
koniecznie zaaresztowano zbiegłego oficera 
i odebrano brakującą paczkę listów. Cała 
policja rossyjska została poruszoną, ale nie
wierny posłaniec zbieg nie znajdował się w 
dziedzinach Cara. Był on w jednym z miast 
Belggi, gdzie zebrał paczkę listów w dziełko 
do 400 stronnic i miał go już wydać. Ponie
waż nie istnieje między Rossją a Belgią tra
ktat wydawania przestępców, nie wiedziano 
co zrobić. Jednakże władze belgijskie pra
gnące przypodobać się Carowi, obeszły tę 
trudność. Policja dowiedziawszy się, że ów 
oficer nie miał pozwolenia do publikacji swe-

go dziełka, zaaresztowała nielegalnego wy
dawcę i wraz z paczką listów wysłano go do 
Prus, gdzie ajenci rossyjscy na zdobycz o- 
czekiwalł. Oficer przybył pod eskortą do Pe
tersburga, zkąd w 24 godzin pojechał w Sy
bir, na wieczne czasy do kopalń skazany. 
Honor dam amerykańskich jest ocalony; je
dnakże zalecamy im na przyszłość, działać z 
większą przezornością w razie nowej książę
cej tu wizyty.“

Od Redakcji.

W chwili oddawania pod prasę odbieramy 
z Filadelfji sprawozdanie o obchodzie rocz
nicy 3go maja w tym mieście i o postanowie
niach współbraci naszych z Pensylwanji. Je* 
dnocześnie dochodzą nas dzienniki Filadel
fijskie, podające w streszczeniu postanowie
nia na meetingu polskim przyjęte. Dzienniki, 
które wiadomość tę podają, są: The Phila
delphia Inquirer, Philadelphia 
Demokrat i tutejszy H e r a 1 d; — żałuje
my, Źe jesteśmy zmuszeni odłożyć te intere
sujące wiadomości do następnego numeru.

Na poczcie Nowoyorskiej zalegają na
stępujące listy z Polski:

Barnett M — Bernstein Ludw. — Dietrich 
Kar. — Goldberg A. ;— Gross H. — Herris 
L. — Hielcka Joh. — Jakobowicz SA. — 
Jonas S — Krusius Nic. — Kindarvate C ■— 
Kuntz E — Mann Grzegorz — Pawłowski 
Alexander — Piłka R. — Rubricius Józef — 
Siłman P.—

OGŁOSZENIA.

Restauracja Polska w Harlem 
Nr. 167 E. 125 ul., potrzebuje kucharki 
polki, umiejącej przyrządzać polskie po
trawy; również dziewczyny polki, 
do pomywania statków, prania i praso
wania bielizny; oraz 18-letniego chło
paka polaka, do posług ogólnych w 
restauracji.

Niżej podpisany uwiadamiam, iż żem 
zmienił pomieszkanie moje z No. 222 Eli- 
sabeth Str. do No. 161 Chrystie Str. N. Y.

Tomasz Grodzki.

Poleca Szanownym Rodakom usłu
gi krawieckie, przyjmując zamówienia 
wszelkiego rodzaju na

ubiory mezkie,
<

podług najnowszej mody.
Oraz

reperaeye i przerabianie,
po cenach najprzystępniejszych.

A. KROMOLICKI,
113 East 8thStr., near Avenue A. 

NEW YORK. .

M. ZIELIŃSKI,
157. Forsyth str. New York.

poleca Szanownym Rodakom skład ró
żnego rodzaju maszynowego

OBUWIA.
Kamasze męzkie od $1-75 do $3-50, 

trzewiki damskie od $1-50 do $4; dziecin
ne od c. 65 do $1-50. Także przyjmuje 
ohstalunki na nowe obuwia podług naj
nowszej mody i wszelkiego rodzaju repe
racje po cenach przystępnych.

S. S. BERCK.
Fabrykant wyrobów futrzanych 

i skład najobfitszy.tychże —jakoteż wszel
kich kapeluszy i czapek po cenach przy
stępnych.

Trudni się także przechowywaniem fu
ter podczas lata.

New York,
235 Eighth Ave. Cor. 22 Str.

Mam zaszczyt oznajmić Szanownej 
Publiczności Polskiej, że od niedzieli 
2go maja r. b. znajdzie każdy w mym 
zakładzie najlepsze piwo, zwane

BOCK BIER
z najsłynniejszego browaru „ Óbermeyer i 
Liebmann. — Bezpłatna przekąska (Lunch) 
będzie gościnnie ofiarowaną zwiedzającym 
mój zakład.

Walenty Hmielewski,
403FifthStr. bet.Av. A. & 1. Av.

Andrzej Kopankiewicz
poleca Szanownym Rodakom

S&LLE
dla posiedzen Towarzystw,

stancye i stół dla lokatorów, herbatę, kawę 
i przekąski, — oraz

SKŁAD WINA,
piwa, likierowi t. p.

298 Broome Str.,
między Forsyth i Eldrige Street. New-York

TAWERNA POLSKA
W.

w której wszelkie zejbrania polskie 
odbywają się, przeniesioną została z 

7 Belancey Str. na 106 Third Str.
przy lszej Ave. w Nowym Yorku.

WILLIAM AUER S
(Dein unöCagcr-Bicv- 

Öalooit,
No. 142 West 31st Street,

Bet. 6th & 7ttfAve’s. NEW YORK

HAMBURG-AMERICANISCHE

Komunikacya tygodniowa
pomiędzy

Hamburgiem,
PLYMOUTH, CHERBURG, HAVRE I

"1ST e w- Y or kiem,
za pomocą nowych, mocno zbudowaych pysz
nie urządzonych, wielkich żelaznych poczto

wych parowców.
Allemannia Germania Silesia
Alsatia Hammonia Suevia
Bavaria Holsatia Teutonia
Borussia Lotharyngia Thuringia
Cimbria Pommerania Vandalia
Franconia Rhenania Westphalia
Frisia Saxonia

Okręta tej linji przewożą pakiety pocztowe 
Stanów Zjednoczonych (United States Mail) 
i odchodzą z Nowego Yorku do Hamburga 

I w ciągu bieżącego roku każdego c|z w a r t k u 
o 2 po południu.

Cena przejazdu:
Z New Yorku do 1 Z Hamburga

do Nowego Yorku 
1 klassa, górny salon $120 
1 „ dolny „ $72

Pod pokładem $36 courant’

Cherburg, Hamburga
1 klassa, górny salon $120
2 ,, dolny „ 72
Pod pokładem............ 30

(w zlocie)
Z Plym. do Londynu, j 
od pokładem $30 courant. |

Dzieci od 1—10 lat połowę. (Wszyscy włą
cznie z wichtem) — Powrotne bilety po ce
nach umiarkowanych.

Biletów można dostać w głównej agencyi w 
Nowym Yorku:
C-B. Richard &Boas. Jarmulowski a Morkel. 

61 Brodway. Norkfolk str. 6.

Ph. HEINRICH,
N0RTH WILLIAM STREET 13.

jN"ew York.
Przyjmuje wszelkiego rodzaju obsta- 

lunki na

Odlewy drukarskie,
jako to:

liter polskich i niemieckich, oraz 
wzorów, ozdób, kliszów i t. p.
na całe Stany Zjednoczone Ameryki.

W biórze „ Gazety Nowoyorskiej” 
przyjmuje się prenumerata na

Dzieje Powszechne
SZLOSSERA,

w przekładzie polskim.

Br. Komorowskiego i J. Tretiaka.
wychodzące we Lwowie nakładem k s i ę- 
garni polskiej, na korzyść oświaty 
ludu, od października 1872 r., po dwa sze- 
ścioarkuszowe zeszyty na miesiąc. Druk 
piątego tomu już jest ukończony.

Prenumerata z przesyłką wynosi kwar
talnie $2.
Wszystko co dotąd wyszło kosztuje $10.

Dom polski, pod firmą:

Capt. MICHALSKI
w Londynie.

21Ryders Court,Leicester Sąuare,
poleca swój

SKŁAD CYOAR.

M., Lewenson
polski Introligator,

50. Christie Street. NEW-YORK.

Oprawia sta re i nowe książki za ceny naj 
przystępniejsze i w najkrótszym czasie.

Księgarnia

BRACI BENZIGER
NAW YORK,

3112Broadway, L.¡B. 4849

Poleca łaskawej publiczności skład książek do nabożeństwa, słowników, oraz 
rozmów i konwersacyi, i t. p. także najobfitszy skład obrazów, posągów, 
krucyfiksów i innych przyrządów kościelnych.

It.lDDJI
DolskaKolonjawDoIu dniowym Illinois. -----— ♦, ■<—-.» —-----

Byłoby trudno znaleść w całych Stanach Zjednoczonych lepsze miejsce na rolnictwo, 
jak jest Południowe Illinois. —

Ziemia tam jest nadzwyczajnie stosowną do rodzenia wszelkiego rodzaju zboża, 
włoszczyzny, owoców a także tabaki. Zimowa pszenica jest najlepsza i 
najrychlejsza na targach w St. Louis i w .Chicago, a owoce są sławne po całym kraju. 
Klimat jest umiarkowany, a zimy w przecięciu lekkie i krótkie. Cała ta okolica jest pod
łożona pokładami węgla kamiennego. Żelazna góra (Iron Mountain) w Missouri, która po
siada najbogatszą w świecie rudę żelazną, jest tylko 100 mil angielskich odległa od tej ko
lonii. Wiele min już jest w operacyi i kilka hut żelaznych jest założonych w tej okolicy.— 
Koloniści osiedlają się na gruntach należących do Companii Illinois Central kolei żelaznej, 
i ta kompanja daje im wszelkie możebne przywileje, aby imdopomódz do osiedlenia się i do 
dobrego bytu.

Ceny gruntów są od $6 do $10 za akier, a wypłata rozłożona na 5 lat, — i tak: jedna 
Ćwierć wartości i procent roczny po 6 od sta, od togo co zostaje, płaci się przy kupnie. Za 
rok płaci się tylko procent, a za dwa lata znów jedna ćwierć i roczny procent od pozosta
łości, a reszta jest rozłożona na równe części w ostatnich trzech latach. Hypoteka jest 
czysta, i wszelkie kontrakty i papiery sprzedaży (Deeds) otrzymują koloniści od kompanii 
Illinois Central kolei żelaznej.

Grunta kolonistów leżą po ®bu stronach kolei żelaznej i wszystkie są pokryte lasem.
Miasto Radom leży przy Illinois Central K. Z., w Washington County, i jest przezna

czone, aby było zamieszkane przez samych Polaków.
Najlepszym dowodem korzystnego położenia kolonii Radom jest tejże szybka organiza

cja i wzrost, od 15go marca 1873 roku, kiedy pierwsza partya Polaków kupiła tam grunta, 
do końca zeszłego r., to jest w przeciągu 9 i pół miesięcy, blisko 10,000 akrów ziemi zostało 
przez nas sprzedane polskim kolonistom. Blisko 100 familii polskich się tam przez ten czas 
osiedliło i więcej ciągle przybywa. — Miasto Radom jest założone, stacja kolei żelaznej jest 
_ Depot wykończają. Urząd pocztowy także wkrótce będzie w Radomiu ustanowiony. — 
Kościół stoi i choć nie jest ze wszystkiem ukończony, to mszy śte są regularnie odprawiane. 
Kilka domow już postawiono i więcej stawiają. —

Następująca odezwa do Polaków jest jednogłośnie przyjęta przez członków kolonij 
Radom na zgromadzeniu dnia 14go wrześąia 1873 r. w celu rozpoczęcia budowy Kościoła, 
która była ogłoszona w Nrze 29 Pielgrzyma, postanowiono: 3” Członkowie kolonii Radom 
dzisiaj zgromadzeni, oświadczają niniejszem swe braterskie pozdrowienie Polakom po całym 
świecie, i zapewniają ich, źe co było ogłoszone o ziemi i okolicy, gdzie nasza kolonja się 
znajduje, jest wszystko prawdą. My jesteśmy pewni, żerny i nasze dzieci będziemy żyć 
szczęśliwie w naszej kolonii, i serdecznie i szczerze zapraszamy wszystkich Polaków, którzy 
swego własnego domu pragną w najpiękniejszym kraju Stanów Zjednoczonych, aby do nas 
przybyli i pospołu ręka w rękę z nami się cieszyli.”

Polacy! którzy macie dosyć funduszów na kupienie ziemi i zabezpieczenie sobie 
niezawisłego życia, przybywajcie i osiedlajcie się w kolonii Radom, będziecie żyć pomiędzy 
swemi rodakami, będziecie mieli swój kościół i szkołę; wasze dzieci zachowają polską mowę 
i tę miłość do naszego kraju, która nas wszystkich ożywia, — zostaną obywatelami Wolnej 
Ameryki i będą wiedzieć, źe mają środki po temu, aby pomódz w czasie potrzeby ich nie- 
nieszczęśliwej Ojczyźnie. Przyślijcie po cyrkularze.

J. II. Turchin, N. Michalski,
Agent Ills Central K. Z. Agent Kolonistów.

NB. Wszelkie korespondeneye, tyczące się interesów kolonii, mają być adresowane:

N. Michalski,
Polish Colonisation Agency.

193 Washington Str. Room 1.
CHICAGO ILLS.

Od Igo maja bióro przeniesione zostało do 95 W. Randolf str. cor. of 
J efferson. Chicago 111.

DRUKARNIA polska
43 Cłiatliam Str. New York,

przyjmuje wszelkiego rodzaju zamówienia druków jako to:

karty wizytowe i buzinesowe, 
koMriytwje.

okólniki, afisze i t. p.
po jak najprzystępniejszych i umiarkowanych cenach.

Metaliczne! 
Sprężynowe materace

na wypłaty tygodniowe,

niezrównane pod względem wygody, czy
stości i trwałości, wyrabiane w zakładzie:

S. H. REEVES & Co.,
157. Canal Srreet, Cor. Bowery. N. W. 

Agent A. Mendel, Orchard str. 176.

CINCINNATI
Vine-St. L. B. 128.
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